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Wiadomości krajowe

S R A K O  W .
Senat Rządzący zamianował na dcin 6 Mar

ca r, b. P. Jgnacego Laśkiewicza dotychczaso
wego zastępcę rachmistrza klassy II. w biórze 
raclinby Senatu, rzeczywistym tejże samej klassy 
rachmistrzem.

Senat Rządzący zamianował' na dniu 23. 
Grudnia 1842 P. Ignacego Sieradzkiego dotych
czasowego zastępcę inspektora domu pracy, a- 
ktualnym rzeczonego domu inspektorom.

W łnJM inoścj zitsrtniicieiie

—  Paryż 25 Lutego. —
W  długim artyknle dziennika N«Vcfe, o nad

chodzących rozprawach nad lajnemi fundusza
m i, czytamy między innemi: »Falszem jest to 
co 6fazelte de France śmiało utrzymuje, v,e 
my zachęcaliśmy pana Thiers do zachowania 
milczenia, albo :e zapowiedzieliśmy źe ou bę
dzie milczał, albowiem my nic nie wiemy co 
pan Thiers chce uczynić, A le gdybyśmy cncieli 
udzielić mu radę, powiedzielibyśmy m u, źe nie
roztropnie byłoby z jego strony udzielać prze

ciwnikom wolność tłomaczenia podług ich woli, 
jego postępowali? i m ilczenia, kiedy on sam 
może należycie i właściw.e zdać sprawę wzglę
dem swoich planów i swojego położenia.

Rozprawy które wczoraj miały miejsce mię
dzy człot kami komisyi tajnych funduszów, zaj- 
mnją dziś wszystkie dzienniki paryzkie. W szyst
ko jednakże co one ogłaszają w tym przedmio
cie jest albo niedokładne, albo fałszywe. Głów* 
ny przedmiot sporu, między większością i mniej
szością, stawiał projekt raportu pana Y iger w  
którym powiedzianym b y ło , że rząd teraźniej
szy tem bardziej zasługuje na ufność, ponieważ 
członkowie komissyi którzy odmawiali ministrom 
tego zaufania nie mogli irzedstawić komisyi lep
szego systemu , i pan Ariger użył w  swoim ra
porcie następującego wyrażenia: La minorite 
ayant ełe mterpellee par les membres de la 
majonte d' expliquer son propre sysieme po* 
litiquc a repondu ii en avoir aucun.« Przyta
czamy tu ten frazes dosłownie tak jak go je 
den z członków komisyi powtórzył wczoraj w  
jednym politycznym salonie.

Panowie Odilon Barrot i Lamertine żądali 
usunięcia tego frazesu, jako przeciwnego kon- 
sty lncy i, albowiem zawiera wdarcie się w  pra
wa korony. Gdy bowiem prawo mianowania 
ministrów należy wyłącznie do królć., przeto 
ani izba ani tem bardziej członkowie tej Inb o 



2
f

wej komissyi, nie mają prawa przedstawić pe
wien rodzaj programu czyli poliiycznego s y łe -  
m u, któregoby ministrowie trzymać się mieli. 
Izba ma tylko prawo chwalić albo ganić posię 
powaaie ministrów, w  granicach oznaczonej 
przez konstyiucyę odpowiedzialności ministrów; 
ale nigdy nie może a priori, jakiemukolwiek 
gabinetowi chcieć narzucać swój system, po
nieważ korona tylko ma prawo żądać, aby mę
żowie którym powierza kierowanie sprawami 
państwa, oznaczyli je j zawczasu kierunek jaki 
tym sprawom chcą nadać. Dla lego też z po
rady pana Lamartine mniejszość nieobciała roz
winąć na posiedzeń' [ komisyi swego polityczne
go systemu w taki sposób , żeby on mógł być 
przedmiotem wyraźnej wzmianki w raporcie pa • 
na V iger, i dla tego panowie Odilon Barrol i 
Lamartine żądali, aby frazes mówiący o tem , 
wykreślony został z raportu. W iększość dłu
go nie chciała na lo zezw olić, utrzymując źe 
ma prawo złożyć raport ta k ja k jć j się podoba, 
nie przeszkadzając dodatkom i uwagom, jakie 
mniejszość chce mieć w nintzamieszczone. W te
dy mniejszość zagroziła, źe więcej szczegóło
w o  wymotywuje swoje wotum nieufności i o - 
świadczy w dodatku do (raportu, źe tylko dla 
tego zamierza uczynić kwestyę gabinetową z 
przedłożenia-redutcyi kredytów o 100,000 fr., 
p c iiew a i obecny gah*net w czasie rozpraw nad 
adresem, n ieu ra łza  sobą parlamentarnej więk
szości, albowiem pomimo najmocniejszych w y- 
sileń p. Guizot, poprawka p. Berryer w przed
miocie ".westyi syryjskiej została przyjętą.

W iększość ministeryaina komisyi uzuaia na- 
koriec potrzebę ustąpienia mniejszości, i niedo
puszczenia, żeby raport wymieniał rzeczy któ- 
ireb- mogły dod-ć nowy materyał palny do roz
praw w izb ie , które i tak zanoszą się na bu
rzliwe. Zezwoliła przeto na wyrzucenip fra
zesu, który panowie Odilon Barrol i Lamarti
ne uważali za przeciwny konslytucyi. Pan Vi- 
ger przyrzekł przedłożyć dziś komissyi zmienio
ny raport. Gdyby czas był pozwolił, rozprawy 
W tym przeumiocle byłyby zapewnie równie ż y 
w e jak wczoraj. W iększość ministeryaina żą
dała, aby członkowie opozycyi wstrzymali się 
od oznaczenia wyraźnej redukcyi', żądanego kre
dytu, i tylko przez poprawkę podaną izbie, 
starali się otrzymać to zmniejszenie. Ponieważ 
posiedzenie pnLliczne na którera raport komisyi 
miał być odczytany, rozpoczęło się o godzinie 
1 , nie było przeto czasn do długich rozpraw i 
mniejszość ustąpiła, jednak z uczynioną wyraź 
nie w  raporcie nwagą, źe wszelka choćby naj
mniejsza redukcya summy żądanej na tajne w y 
datki, uważaną będzie przez izbę za oświad

czenie braku zanfania. Po dokonaniu zmian 
niektórych jeszcze frazesów, raport pana Viger 
został przez komissyę przyjęty i na dzisiejszym 
posiedzeniu izby przedłożony

Podług pewuych pogłosek, pan Thiers za
bierze głos przy rozprawach nad tajnemi fun
duszami i w porozumieniu z p, Dufaure, przed
stawi w szczegółowera rozwinięcin program 
przyszłego gabinetu p. Molć.

—  Konstantynopol 7 Lutego. —
W czoraj reprezentanci mocarstw europej

skich zgromadzili się znowu u pana Stratford 
Canning, dla naradzenia się nad spiawami Li
banu. Postanowione na pierwszem zgromadze
niu protestacye przeciw postępowaniu porty w 
S y ry i, zostały istotnie zaniesione, ale to stało 
się z tak wielkiemi względami na powagę por
ty, źe zamiast zamierzonej poprzednio energi
cznej protestacyi, unikając wszelkiego przeciw
nego oświadczenia, poprzestano na dość skrom
nych uwagach, i takowe przez dragomanów 
każdego poselstwa z osobna przesłano ministro
wi spraw zagranicznych. Niektórzy upatrują 
w tej spokojuości pewność postauowienia po
wziętego przez mocarstwa na korzyść maroni- 
tów, ale nie należy przy tem zapominać, że aby 
cokolwiek poradzić z tutkami, trzeba przynaj
mniej na pozór okazywać energię. —  Drugą nie
stosowność postrzegli posłowie w porównaniu 
odpowiedzi udzielonych przez Sarin: Efendego 
ich dragomanom. I> zadziwieniem postrzeżono 
źe podczas gdy Sarim jednemu z nich oświad
cz y ł, źc wszystkie jeszcze istniejące trudności 
wkrótce z powszechnem zadowoleniem wszyst
kich stron zostaną załatwione, drugiemu zno- 
wu wyliczał mnóstwo trnduości, jakie się sprze
ciwiają wykonaniu woli mocarstw, i oświad
czy ł, że rezultat wstawiania się tych mocarstw 
na korzyść druzów jest nader wątpliwy; trze
ciemu znowu otwarcie ośw iadczył, źe to co 
porta uczyniła w S y ry i, zgadza się z jej pra
wami i władzą, a mianowicie, źe okręg Dsze- 
bail od niepamiętnych czasów należał do pa 
szostwa Tripoiis, a nawet był jego częścią skła
dow ą, źe tylko staremu emirowi Beszir, dro
gą szczególnej laski udzielono zarząd nad nin., 
ale prawo jego w tym względzie corocznie by
ło nowo zatwierdzane, przez' właściwy firman, 
a zatem mogło w kadzę, chwili uleuz odwoła 
nin , i porta nigdy nie zrzekała się władzy zuii 
sienią tego prawa. Szczególniej oświadczenia 
te musiały zadziwić pana Bourąueuey, którego 
tłomacz nsłyszai od Sarim Efendegt najgrzeczniej 
sze oświadczenia i przyrzeczenia.



Xięźniczka zrodzona z małżeństwa Halil pa
szy z  zmarłą siostrą sułtana została podług da
wnego zwyczaju uduszouą. Sułtan Mahmud, 
niezapomniany ojciec panującego sułtana, w 
swoich czysto ludzkich zamiarach słusznie obu
rzał się na ten obrzydliwy zw y cza j, który 
wszelkich boczuych potomków osinauidów prze
znaczał na śm ierć, i nie zachowywał go. T e
raz wznowiono ten zw ycza j, i nieszczęśliwa 
sułtauka Salicha, umarła po połogu w skutku 
boleści i przerażenia jakiego dozuała, kiedy w 
je j oczach nowo narodzone dziecię zaduszono.

Część Literacka.

jHilarego Meciszewskiego,
Uwag o teatrze Krakowskim ciąg dalszy.

Patrz Nr a 19, 21, 22, 25, 26, 27, 28, 29, 30, 36, 
37, 38, 39, 40, 51, 52 i  58 Gazety Krakowskiej).

Co do dekoracyj. —  Już w yżćj powiedziałem, 
i c  publiczność krakowska, nie wymaga dekoracyj 
kosztownych lub zbytkow ych, ale że poprzestaje 
na skromnych byle przyzwoitych; przecież czy 
będą skromne, czy bogate, nie poprzestanie na ża
dn ych , jeżeli nie będą kompletne, do sztuki za
stosowane i rozmaite. Pod względem pierwszym; 
niesłychanie nam wiele brakuje, a co najgorsza 
brak ten, nie da się niczóm usprawiedliwić, bo i 
koszt usunięcia go jest mało znaczącym i czasu b y ł  
dostatek, żeby go usunąć. Prospektom sal go
tyck ich , salonów i chałup, zbywa do dziś dnia na 
drzwiach bocznych , i gdy wypada . zamknąć ko
go na klucz w  bocznym pok oju , albo się do jego 
drzwi dobyw ać, bardzo się piętnie w yda je , kie
d y  zamykają lub szturmują yacuum< to jest pró
żne miejsce pomiędzy kulisami. Jedno nieszczę
śliwe okno z dawnego jeszcze teatru, nadstawione 
po bokach listwami, bo odstępy między kulisami 
w  teatrze now ym , są szersze od  odstępów w  sta
rym —  jedno powtarzam nieszczęśliwe to okno, 
służy dotąd zarówno w  chacie wieśniaka, jak i w  
pałacu królowćj. Nie mamy dotąd poczciwego 
frontu, ani chałupy, ani pałacu ani zwyczajnego 
dom u; nie mamy równie altany ogrodow ej, jaski
ni i tysiąca innych przystawek, których na sce
nie co chwila jest potrzeba, a których brak , nie 
tylko ubliża wystawie, lecz oprócz tego jeszcze, 
jest nie do darowania entrepryzie. Pod względem 
drugim, to jest pod względem dekoracyj zastosowa
nych do sztuki; wystawa każdej większój sztuki 
na scenie naszej , jest nieskończoną łataniną i po
jąć czasem nic można zaufania z jakiem entrepryza 
nie mając najmniój nawet odpowiednich dekora
cyj , zrywa się na reprezentacyą dzieł scenicznych 
jak najwystawniejszych. Między innemi pojąć nie 
mogłem i nigdy nie pojm ę, jak Pan Cheł-

chowski m ógł pomyśleć o wystawie M aryi Tu- 
dor, świadomym będąc ubóstwa swych dekoracyj. 
Czytający nawet tę sztukę, pojmuje przecie odra- 
zu , że sam jćj autor przykrawąjąc skąpą jej 
treść do rozmiarów sceny, rachował na t o , że jej 
niedostatki dopełni Wystawa i czczość wewnętrzną 
wynagrodzą dekoracye; —  pojmuje^ dalej,  ze M a
ry  a Tudor nie zajmie niczem, jeżeli jej wystawie 
nie będzie towarzyszył nadzwyczajny przepych 
sceneryi- Tymczasem gdyby P . H ugo  widział 
swe dzieło wystawione na scenie krakowskiej, 
w yparłby go się tak niezawodnie, jak Piotr A -  
postoł Chrystusa. T o  samo karło  na któreni 
Geldhab rozpiera się W  swoim salonie, służyło 
królowój M aryi za stolec na tronie wzniesionym 
Wtśrodku (?) sceny z kilku szuflad, suknem czer
wonym nakrytych. W idok na L ondyn , zastępo
wała u nas brudna dekoracya przedstawiająca 
brzeg morza z latarnią, mostu zaś na Tamizie nic 
b y ło  u nas całkiem , dla tego zapew ne, że nikt 
przez morze mostu nie stawia. Zamiast bić w 
dzw ony, bito na naszój scenie patykiem w  rądel 
i to' do tego jeszcze w  rądel jakiś mały; a galerya 
po którój miał przechodzić orszak pogrzebowy 
Fabianiego, tak była odpowiednią pałacowi kró
lewskiemu, jak cała wystawa odpowiadała przed
miotowi swemu. Co zaś w  tem wszystkiein naj- 
pocieszniej w yglągało , to to zapewne; że okno ( to 
samo nieszczęśliwe okno, o którem w yżej w spo
mniałem) okno to ted y , którćm królowa patrzeć 
niby miała na plac Stracenia swego kochanka, u - 
stawiono na lewej stronie sceny, a Fabianiego p ro
wadzono na śmierć na prawą, —  była to więc dru
ga edycya wylądowania górali w  krakowiakach i 
zaprzeczyć się nie d a , że reżysser i służba do 
których należy urządzenie sceny złożyli, przy tej 
okoliczności nie mały dow ód swój przezorności i 
usposobienia. Powie mi może kto w  tern miejscu, 
że w  jednym miesiącu niepodobna się by ło  zaopa
trzyć w  dekoracye Odpowiednie wystawie M aryi 
Tudor. Na to m ógłbym wprawdzie odpow ie
dzieć pytającemu, że kiedy nie ma odpowiednich 
dekoracyj, sztuk takich jaką jest M arya Tudor 
wystawiać nie trzeba, lecz gdy rai chodzi o  prze
konanie go zupełne, wolę mu tą raz? odpowiedzieć 
anegdotą, którą znalazłem w  Dumasie.

W edle powieści tego dowcipnego autora w  Cha- 
renton (szpital waryatów pod Paryżem) znajdywał 
się jeden obłąkany, Któremu się zdaw ało, że jest 
wielkim (malarzem i który w  tej manii prowadził

["] Ile nam wiadomo , pan Chcłchowsici przy odbieraniu no
wego [teatru miał tylko pięć dekoraeyj nowych odebrać, 
a które wszystsie teraz dopiero wykończono ;| — z da- 
dawnych zaś dckoracyi, których jest kilkanaście, żadna 
się nienadała do nowćj sceny i wszystkie mnszą być prze
rabiane, nadstawiane plótnćm i t. d.—To wszystko wyma
ga czasn, — ugodzony malarz do całkowitego onychźe prze
malowania co chwila jest spodziewany. Wkrótce /atern nie
dogodności takowe zniknąć i ściślejszy porządek zaprowa-

n  O
dzony być musi. P. R.
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wszystkich co go odwiedzali przed wielki obraz 
jego niby pędzla i zdaniem jego jedno z arcydzieł 
swoich.

Obraz ten miał przedstawiać, przejście Izrae
litów przez morze czerwone i b y ł zakryty wiel
ką zieloną zasłoną.

Każdego tedy kto go tylko o rwiedził, prowa
dził nasz obłąkany przed ów  zakryty onraz; pod
nosił zasłonę — i pokazy wał?... czyste białe płótno!...

„  Otóż patrz W P an ! m ów ił lo swego gościa— 
,, oto mój obraz, moje arcydzieło 1 “

Lecz cóż ma przedstawiać? pytał gó zwykle 
każdy z tak zagadnionych ?

Co ma przedstawiać ? odpowiadał szalony, 
czy W Pan nie w idzisz? że przedstawia przejście 
Izraelitów przez morze Czerw one/

A !...  przejście Izraelitów ! ? to co innego— lecz 
za pozw oleniem , gdzież jest morze ?

M orze?! —  wszak panu wiadom o, że w cza- 
sie przejścia Izraelitów rozstąpiło się a więc go nie 
by ło.

Prawda ! nie b y ło  m orza! lecz gdzież są Izra
elici bo nic nie widać ?

I z r a e lic i?  już przeszli.
A  Egipcyanie którzy icŁ przecie gonić powinni?
Jeszcze nie nadeszli.
Może się mylę, ale mi się zdaje, że gdyby kto

kolwiek chciał tem tłumaczyć ubóstwo wystawy

Doniesienia
N ro. 1185.

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Z  mocy nchwały Senatu Rządzącego z dnia 
24 Lntego r, b. N . 990 podaje do powszechnej 
wiadomości, iź w dniu 21 Marca r. b. o go* 
dżinie 10 z rana odbywać się będzie w  biórze 
W ydziału Dochodów publicznych i Skarbn pn- 
bliczna lirytacya in plus, na dzierżawę jedno- 
roczuą domu latarnia zwanego pod L. 266 wraz

M aryi Tudor w  K rakowie, że dekoraeyj do niej 
potrzebnych jeszcze nie odmalowano, tłumaczenie 
to by łoby  tak logicznem, jak t o , co dopiero czy
taliśmy.

M ary a Tudor w  Krakowie jest to białe p łó -  - 
tno obrazu obłąkanego w Charenton' i tal: z jdj 
wystawy można mieć wyobrażenie o dziele W ik 
tora H ugo ,  jak z obrazu naszego obłąkanego o 
przejściu Izraelitów przez morze Czerwone.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

PRZYJECHALI L O  KRAKOWA.

Od dnia 10 ao dnia 11 M arca.

Pietraszkiewicz Kazimierz, z Polski; —  Bohomo 
lec Ignacy, Janikowski Stanisław, Benoe Angust oL., 
z Galicyi; —  Klein Adolf, z 1’rnss.

W yjechali z Krakowa.

Pantaleoni Lndwils, W olfskckl Henryk, Slaski 
Teodor »!>., Oraczewski Edward ob ., Łątowski Mar 
cellin ob ., Kraszewska Henryka ob. do Polski; —- 
Boiner Konstanty ob., Gozdowicz Antoni ob ., do 
Galicyi; —  Steltzner, Beiss, Bnkowski, do Pruss

iraędow e.

z przyległym tamże placem na skład drzewa 
nżywanym od dnia 1 Czerwca 1843 r. zaczy. 
nać, a w dnin ostatnim Maja 1844r. kończyć 
się mającą; cena do pierwszego wywołania u - 
stanowioną jest w kwocie zł. 498 gr. 15; chęć 
licytowania mający zaopatrzeni w radium zł. 
49 gr. 25 zechcą się znajdować w miejscu 
wskazanem, gdzie także o innych warnikach 
powłzmą wiadomość.

Kraków d. 7 Marca 1843 r.
Senator 

A . W ą ż y k  
( l r . )  Sekr F. Girtler.

Doniesienie prywatne.

ALOJZY SCH W AR TZ 
w Krakowie przy główuym rynku Nro. 15 ma 
zaszczyt oznajmić szanownej Pnbliczuości, iź 
w handlu jego znajdują się katalogi wszelkich 
uasion; roślin ogrodow ych, pastewnych, drzew 
owocowych i kwiatów krajowych i zagrani
cznych , z składu P. Juliusza Monhaupt w

W rocław iu , które każdemu amatorowi bez
płatnie rozdawane będą: zarazem oświadcza, 
iż przyjmować będzie wszelkie obstalunki po
dług powyższych katalogów, z zapewnieniem 
prędkiego załatwienia i cen m iejscowych, za
strzegając tylko transport z W rocławia do Kra
kowa. (5r.)


